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Tezy T. N. S. W. w sprawie ustroju szkolnictw a.
W  czasie, tegorocznych • feryj wieikurocnych odbyt się 

w  Krakowie Zjazd Delegatów Tow arzystw a Nauczycieli Szkól 
Średnich i W yższych. Główny referat obejmował sprawę 
ustroju szkolnictwa. W  dyskusji ustalono szereg tez, na k tó ­
rych oprzeć się winien polski system szkolny. Tezy te uchwa­
lono. Stanowić one zatem mają odtąd ustalone ostatecznie 
postulaty T. N. 'S. W. w  sprawie ustroju szkolnitcwa w  Polsce.

Pozostawiając sobie czas do oceny krakowskich uchwał 
do' następnego numeru, przytaczam y je tu in extcnso, celem 
zaznajomienia ż niemi Naszych Czytelników. Przedtem  je­
dnak, zaznaczyć już dzisiaj musimy, że posiadają one kilka 
niedomówień, sprzeczności i niejasności, które jeszcze w zra­
stać będą coraz więcej, z chwilą ujmowania zagadnienia w  a r­
tykuły ustaw. Z drugiej strony, stanowią one pewien postęp 
i różnią się znacznie od poglądów tych wszystkich „oświatow­
ców i doktorów11, którzy w obronie dzisiejszego ośmioletniego 
gimnazjum kruszyli swe niechlubne i niemądre pióra na łamach 
wydawnictw i pism w rodzaju „ilustrowanego Kur jera Co­
dziennego1-, J to napełnia nas nadzieją, że i tezy krakowskie 
ulegną jeśli nie zaraz, to w przyszłości niejednym zmianom.

Oto, jak się przedstawiają owe tezy:
I. Ogólne zasady .

1. System  szkolny  pow inien zapew niać każdem u obyw atelow i naj­
w y ższy  stop ień  w ykszta łcen ia  i w yrobienia, a z a  m inim um  dla nor­
m alnego ogółu na leży  uw ażać, pe łny  kurs siedm ioletniej szko ły  po­
w szechnej. .

2. W yższe  stopnie w ykszta łcen ia  w inny być dostępne dla każdego, 
k to  w ykaże się potrzebnem  uzdolnieniem  i przygotow aniem .

3. K ażda szkoła pow inna dokonyw ać selekcji (.segregacji) ta k  u w stę­
pu, jak i w  ciągu  nauik, nie ty le  dążąc do usunięcia jednostek nie-, 
nadających się, jak do skierow ania ich na w łaściw a drogę.
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W  ty m  celu  szk o ły  pow inny być ta k  zorganizow ane, b y  p rze j­
ście w  ozaisie studjów  d la  w łaściw ego  dla ucznia ty p u  nie było  
w ykluczone. (Stopnie i cykle.)

II. Szkoła powszechna.
1. O bow iązek szko lny  trw a  la t 7. Dla jednostek  mniej zdolnych  lub 

pilnych, k tó re  w  tyim czasie  n ie opanow ały  p rzep isanego  minimum 
p ro g ram u  m oże b y ć  p rzed łużony  o 2 la ta ,

2. Szkoła  pow szechna w inna p rócz dan ia  zasadn iczego  w ykszta łcen ia  
ogólnego także  p rzy g o to w ać  do  życ ia  w  społeczeństw ie, w obec 
czego pow inna obejm ow ać d w a stopnie, n iższy  4-letni, d a jący  p rócz 
znajom ości czy tan ia  i p isan ia  najelem entarniejsze w iadom ości o 
św ięcie  ze szczególnem  uw zględnieniem  Polski i w y ższy  3-1 et ni, 
p rzygo tow u jący  do życ ia  obyw atelskiego ' i uw zględnia jący  po­
trz e b y  i w aru n k i te ry to ria ln e .

III. Szkoła średnia ogólnokształcąca a gimnazjum.
1. G imnazjum je s t p rzeznaczone d la  m łodzieży , k tó ra  w ykazuje w y ­

raźn e  ,zdolności in telek tualne, m a z a  ce l dan ie  gruntow nego' w y­
k sz ta łcen ia  ogólnego', a p rzez  to  uzdolnienie do stud iów  w yższych  
w  szkołach  akadem ickich.

O piera s ię  na  cz te rech  k lasach  szk o ły  pow szechnej 1 przyjm uje 
adep tów  na  podstaw ie  odpow iedniego egzam inu w stępnego.

2. G im nazjum  w inno b y ć  8-letnie, tw o rzące  organ iczna całość, podzie­
loną n a  d w a stopnie: n iż szy  54etn i jedno lity  z  obow iązkow ą nauką 
łaciny  od  k la sy  p ierw szej, w  k tó rym  klasa, p ierw sza , jakkolw iek

' p row adzi naukę języków  obcych, m a c h a ra k te r  p ropedeu tyczny , 
m a służyć  poznaniu i selekcji p rzy ję ty ch  uczniów , w y ższy  trzy le tn i 
zróźżn icow aoy  na t r z y  ty p y , k lasyczny  i hum anistyczny  i m a te ­
m atyczno- pr z y r odni czy .

3. P on iew aż  gim nazjum  jes t w  przeciw ieństw ie  do' szk o ły  pow szechnej 
p rzeznaczone nie d la  ogółu, lecz  d la  w y raźn ie  uzdolnionych in telek­
tualn ie, p rze to  o d  początku  w inno m ieć p rogram  w ła sn y  i używ ać 
sw oistej m etody nauczania. P rze jśc ie  jedinaikże do gim nazjum  nie 
je s t zam knięte dla odpow iednio uzdolnionych i w yrobionych  ucz­
niów  ze szkół pow szechnych  p o  zdaniu egzam inu w stępnego, p rz y ­
czem  w stępu jący  d o  k la sy  trzecie j rnoga b y ć  zw olnieni od  egza­

m inu z  łac iny , k tó rą  m ają nadrob ić  w  ciągu ro k u  w  kalsie  p rz y  życz­
liwej opiece odnośnego nauczyciela.

4. U czniow ie, k tó rz y  ukończyli stopień n iższy, o trzym ują  odpow iednie 
certy fika ty , k tó re  bądź  to  up raw nia ją  do  p rze jśc ia  na  Stopień w y ż­
sz y  gim nazjum , b ąd ź  te ż  n a  w y ższy  stopień szkoły  zaw odow ej, 
b ądź  też , o  ile nie zam ierzają  kon tynuow ać studiów , d o  k la sy  do­
pełniającej, dającej upraw nien ia  w  służbie cyw ilnej • (w  urzędach 
m anipulacyjnych) i w ojskow ej.

IV. Szkoły zaw odowe.
1. S zko ły  zaw odow e, a w ięc ro ln icze, p rzem ysłow e. handlow e po­

w inny  się  op rzeć  zasadniczo  n a  dobrze  zorganizow anej 7-letnicj 
szkole  pow szechnej.

2. Obok norm alnych  szkól 5-M asow ych, da jących  pełne w ykszta łcen ie  
zaw odow e, pow inny  is tn ieć n iższe szko ły  zaw odow e 2—3-letnie, 
ksz ta łcące  m a te rja ł ,pom ocniczy m echaniczm o-techniczny, a nadto  
jednoroczne k u rsy  fachow e d la  abso lw en tów  gim nazjalnych.

V. Szkoły w yższe.
S zko ły  w yższe  p rzy jm ują kan d y d a tó w  z p raw id ło w o  i pom yślnie 

ukończonem  gim nazjum , a  w  określonym  zak resie  tak że  średnich
. szkó ł zaw odow ych  pod  w arunkam i w  poszczególnych działach obo­

w iązującem u
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Kiedy M. W. R. i 0. P. wykończy projekt reformy szkolnej?
W  Nr. 12 organu urzędow ego Z arządu  Głów nego S tow arzyszen ia  Djr- 

•rektorów  Polskich  Szkól Ś rednich P ań stw o w y ch  czy tam y, że ł i a ' -zapyta­
nie P rezyd ium  S tow arzyszen ia  w  s:prawie reform y szkolnej Pan M inister 
dźnaijmil, i ż ' całkow itego  w ykończenia  projektu  u staw y  o u stro ju  szkol­
n ic tw a  spodziew ać Się należy  i do.piero p rz y  .końcu obecnego troku: szkol­
nego., : -

^O św iadczeniu tem u  dziw ić Się n ie. należy. SpraW ą bow ićin ustro ju  
szkolnego jes t z a  doniosłej w agi, aby  ją za ła tw iać  w  pospiechu. bez na­
leży tego  .rozw ażenia, nie w y słu ch aw szy  w p rzó d  pow ażnych  ..głosów zrze ­
szeń nauczycielskich  i ośw iatow ych , rep rezen tan tó w  nauki i w szystk ich  
rozum nych o b y w ate li kraju . W ierzy m y  mocno-, że .M inisterstwo w eźm ie  
je w szystk ie  pod rozw agę, należycie  oceni, a  w  projekcie sw ym  uw zględni 
ty lk o  te  glosy, k tó re  p rzem aw iają  w  imię naj.szlachctuiej.szych i na jb a r­
dziej w artościow ych  dó b r ca łego  narodu.' D latego ze spokojem  i pow agą 
oczekiw ać nam  należy  ostatecznych  deeyży j R ządu. .

c Pamięć i jej kształcenie.
(C iąg 'da lszy )

Do ilościowej strony  d a  się  zaliczyć rów nież zależność pam ięci od 
m asy  m ózgow ej. M eum ann pisze w  dziele ip. t. ,,Vorle:sungen żu r Ein- 
fiihrung in d ie expe,ri:ucnte!!e Padagóigiik",, że pam ięć w izrasta z  w iekiem  
i ipunkt ku lm inacyjny osiąga około 25 roku  życia . Idzie to  poza innemi 
czynnikam i, rów nolegle z  rozw ojem  m asy  m ózgow ej, a osłabienie w iększe 
pam ięci o ko ło  50 roku i co raz  bardziej u  s ta rcó w  w ystępu jące , schodzi się 
rów n ież  z pom niejszeniem  się m asy  mózgu.

Na tę  m asę istnieje jed n ak  tak że  z z ew n ą trz  oddziaływ anie. W iado­
m ą jest rzeczą, ż e  o śro d ek  m o w y  u  p raw oręk ich  znajduje się po lew ej 
s tron ie  w  pobliżu ośrodków  m oto row ych  i ta  asym etria  jesr spow odow ana 
w yłączn ie  p raw ie  posługiw aniem  się  w  p ra c y  ręk ą  p raw ą . W iadom o ró w ­
nież, że w  raz ie  po trzeby  ten  ośrodek  m oże: być-przen iesiony:.m a stronę 
p ra w ą  p rz e z  ćw iczenie lew ej ręk i i Spow odowanie w ięksźego  rozw oju  
p raw ej półkuli. Istnieje w ięc oddziaływ anie iz zew nątrz  na :naśe móz'/u 
na jej rozw ój. Istnieje przenoszenie jej funkcji, zm iana rń ć r i dl /  i-jr'.: :  s a ’ .p-•) d 
w ptjrw em  oddziaływ ania z zew nątrz . P od  w p ły w em  .p rący  obu rąk  iza- 
ciera-S ie d a  pew nego  stopnia- a sym etria : „funkcja tw o rzy  narząd" , lew a 
fó lkrtla rozw ija się,, w z ra s ta  ilość jeij'kom órek nerwowych'-. Amibidefcstrja 
w zm acnia w ięc .ta k że  i rozw ija p am ięć .’ Bądarim .iiioje V .  ty m .k ie ru n k u  
w .ykazaiy następu jące re z u lta ty :

,  ' Gs oba badana, panna Hi (lat; 20), po trzebow aih  d o  \ | f  u  C^eńią tsię rzęd u  
10 liczi) dw ucyfrow ych. 1.3 pow tórzeń ; do ..Wjmczeuią sie .rzędu .12 bez-
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sensow ych  sy lab  —g 15 pow tórzeń . P o  dw utygodniow em , oodziennem  dw u- 
godzinnem  ćw iczeniu lew ej ręk i w  pisaniu osoba  (badana w y k aza ła  inny 
p rzek ró j pam ięci: d la  10 liczb dw ucy frow ych  p o trzeb o w ała  9 pow tórzeń , 
d la  12 bezsensow ych  sy lab  12 pow tórzeń . B adania  o d b y w a ły  isię p rzed ­
tem  i potem  w  ty ch  sam ych  w arunkach . Ramo o fyirn sam ym  czasie  osobie 
badanej w yg łasza łam  w  różnych  odstępach  czasu liczby  i sy laby . B adania 
o d b y w ały  s ię  w  zacisznym  .pokoju. W ynik i pow yższe  p rz y  badaniu  indy- 
w idnalnem  stw ierdz iłam  ró w n ież  na  sześc iu  dziew czynkach  ze  szk o ły  po­
w szechnej. D zieci w  w ieku  o d  10 'lat 2 m iesięce d o  10 la t 7 .m iesięcy. 
B adanie m asow e.

P rzek ró j pam ięci p rzed  ćw iczeniem  lew ej ręk i:

p rzecię tn ie  zapam iętana  ilość w y razó w  jednosy tabow ych 48,0%
bezsensow ych sy lab  26,6%
dw ucyfrow ych  liczb . 28-G%

P o  12 dniach ćw iczenia (2 godziny  z  p rz e rw ą  codziennie) w  pisaniu 
lew ą rę k ą  w ynosiła :

p rzecię tn ie  zapam iętana  ilość w y ra z ó w  jednosylafoow ych 53,0%
„ „ „ bezsensow ych  sy la b  33,0%
„ „ „, dw ucy frow ych  liczb 28>0%

■Wpływ ćw iczenia lew ej iręki Obok k o rzy śc i p rak ty czn y ch  objaw ia się 
rów nież  w  czynności pamięci.

D aw na p rak ty k a  pedagogiczna na  tę sp raw ę  nie .zw racała uw agi. 
Ignorow ała ona rów n ież  całkow icie u p raw ę pam ięci p rzez  w zm acnianie 
zd row ia , higjeinę i w ychow anie  fizyczne. Ś redniow iecze dochodziło  n aw et 
do n ied o rzeczn eg o . w niosku, że delika tność  zd ro w ia  i c ia ła  jes t sym pto­
m em  tę ży z n y  ducha, w yższośc i um ysłu. W ychodząc  z re sz tą  konsekw enf- 
mie z  łeo rji w ładz, istn iejących z osobna i w ym agających  specjalnego 
ksz ta łcen ia , nie operu jąc  pr-zytem m ateria łem  dośw iadczenia naukow ego, 
lecz  g rubego  em piryzm u na  podstaw ie  długiego chodzenia om ackiem , sto ­
sow ało  średniow iecze a i późniejsza p rak ty k a  pedagogiczna d la  ksz ta łcen ia  
pam ięci na tu ra lnej jedyną  sw ą  m etodę, jaką  'rozporządzało , m etodę c ią­
głych p o w tarzań , lecz stosu jąc ją nieum iejętnie zabijało częstokroć  zdrow ie 
c ia ła  i ducha, w y ja łow iało  i tęp iło  um ysły .

C hw ilow e, z re sz tą  w ątp liw e rezu lta ty , p łaciła  ta  p rak ty k a  n iety łko 
ksz tałcen iem  pamięci, ale n aw et natu ralnym  jej rozw ojem  zduszonym  
w  zarodku , bo nie re sp ek to w a ła  p ra w  rządzących  każd ą  w p raw ą  fizyczną 
(a i ćw iczenie pam ięci fizjologicznej jest też  z jaw iskiem  w p raw y ) — gdyż 
ich zupełnie n ie znała .

W edle M eum anna skutki w szelkiej w p raw y  a  za tem  i pam ięci dadzą  
się w yjaśn ić  d latego  jedynie po  stron ie  fizycznej, że  ty lko  tu  jest m ożliw e 
sprow adzen ie  ich  do  ogólnych p rzy czy n : zostaw ien ia  śladu fizjologicznego 
w  postac i zm iany  chem icznej w  żyjącej kom órce organizm u (.mięśnia lub 
k o ry  m ózgow ej) i w yn ika  s tąd  w iększą  lub m niejszą ła tw ością  pow tórzen ia  
p rocesu. Lecz ćw iczenie, pow tarzan ie , trenow anie  się  m usi b y ć  stosow ane 
um iejętnie.
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B adania  psychologii eksperym entalnej w y k ry ły  d la  czynności pam ięci 
p raw o  „dojrzew ania", pod ług  k tó reg o  w szczę ta  p rzez  uczenie s ię  czynność 
pam ięci konsoliduje się  daileij bez  pom ocy, podśw iadom ie i w  czasie  tej 
konsolidacji, czy  organizacji, jes t m om ent zupełnej do jrzałośc i itej czyn­
ności, optimum-, najlepsze w aru n k i d la  pow tórzen ia , :gdyż z  eik-omom-ją 
w y siłk u  złączone są  najlepsze rezu lta ty .

Tb sam o daje  się zau w aży ć  i d la  zręczności fizycznej. N iedojrzałość 
pam ięci tu ż  p o  w yuczen iu  się  lekcji tłum aczy  D ugas konflik tem  pam ięci 
su row ej z  pam ięcią  zo rgan izow aną psychiczną, gdyż t a  osta tn ia  te ż  jes t 
k w estią  -czasu. N aturalnego  rozk w itu  pam ięci nie m ożna w ym usić  n ag ro ­
m adzoną ilością pow tórzeń .

Zres-ztą teo re tyczn ie  w ed le  D ugasa n iem a -odróżnienia, bo i  pam ięć 
su ro w a  je s t organizacją , lecz  n iższego rzędu , n ie o p erac ją  ślepą i p a sy w n ą  
i jako tak a  podlega rów nież  p raw u  „do jrzew ania" podśw iadom ego, w y ­
m agającego- czasu . To je s t o rganizacja  czuć i ruchów , która, się  dokonuje 
d ro g ą  pow tó rzeń  p rzy  -recytacji -głośnej a B ergson nazyw a ją  o rgan izacją  
ak tów , gdy pam ięć psyCh-oloigiczina w y o b rażeń  jest -organizacją -ob-razów 
i m a za  w aru n ek  uw agę.

To jest przem aw ian ie  w edle B ergsona1) -d-o infeili-gemcji cia ła , k tó re  
operuje analizą -ruchów złożonych  i .ich syn tezą. Lecz p rak tyczne  odróż­
nianie -obu rodza jów  pam ięci trw a  i k sz ta łcen ie  pam ięci m usi się z tem  
liczyć.

Zapoznanie p raw a  „dojrzew ania" d la  czynności pam ięci i w yelim ino­
w an ie  czynnika czasu , k rzy w d zi ją  sąrną i jes-t okupione n ieproporcjonalną 
ilością pow tórzeń , je-s-t nieekonom iczne, -przyczynia się do  wielkiego- w y­
d a tk u  w ysiłku .

Je-st to  zupełnie zrozum iałe  :z punktu  w idzenia fizycznego-: nagrom a­
dzona liczba pow tó rzeń  w  -celu -trw ałego zapam iętan ia  -materiału za je- 
amem posiedzeniem  w nosi przez zużycie m a teria łów  odżyw czych  i tru ­
cizny  zm ęczenia n-iefcorzysitne w arunk i -dla czynności pam ięci i znosi sku­
te k  ćw iczenia spow odow any w ielkim  nak ładem  p ra c y  pow tarzania,.

T o sauno odnosi się -też do zręczności fizycznej. L ecz w  te j -dziedzinie 
n iem a ty lu  nadużyć. Nikt maipewn-o nie będzie  się s ta ra ł osiągnąć s iłę  
m uskułów  -ręki p rzez  jednorazow e w praw ien ie  się,..-gdyż nadm iarem  ilości 
ćw iczeń  zu ży ta  w  ty m  -celu raczej p rzec iw ny  sp row adziłaby  -skutek.

T ym czasem  „higienę pam ięci" zan iedbyw ano  w ieki -całe. D odać tu 
na leży  jeszcze m om ent psychiczny: uczucie n u d y  spow odow ane pra-cą 
m echaniczną biernego pow tarzan ia .

Ćw iczenie roztropne, um iejętne w zm acnia, po-tę-guje funkcję. Jeśli 
Atkins-on2) w  system ie  zb io row ym  kszta łcen ia  pam ięci w sk rzesza  sy s tem  
uży w an y  p rzez  -narody s ta ro ży tn eg o  W schodu, to  m ożna go -naprawdę 
nazw ać  -naturalnym sposobem  kszta łcen ia  Siły i rozciąg łości pam ięci.

1) Bergs-on: Mat-ure et memo-ire, s tr. 116.
2) W illiam W alke r At-kin-son: „K ształcenie pam ięci" s-tr. 71.
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P o lega  on bow iem  ma stopniow em , pow oloem  zw iększan iu  m ate ria łu  ćw i­
czenia i oodzien-nem pow tórzen iu  od  początku  jest to  system  zacze rp n ię ty  
ze sposobu fizycznego trenow an ia  się, w  na tu rze  podpatrzony  sposób 
ew olucji.

Je s t to  też  i bezw iedne, a m oże na zw yk łem  dośw iadczeniu oparte,, 
uznaw anie p ra w a  „do jrzew ania" o  ty le , że  zaw sze  pow tórzen ie  o sta tn io  
w yuczonego  m ate ria łu  p rzypada jące  po 24 godzinach, schodzi się mniej 
w ięcej z  zaczjm ająeem  się  optim um  'dla czynności pam ięci, p rzez  p ra w o  
pow yższe p rzew idziane. L ecz już n aw e t z  fizycznego punktu  w idzen ia , 
-dla k sz ta łcen ia  pam ięci fizjologicznej p ra w o  „do jrzew ania" w ym aga  o g ra ­
niczenia pow tarzan ia . W  system ie  zb io row ym  kszta łcen ia  pam ięci rezu l­
ta ty  rozw oju  pam ięci, k sz ta łcen ie  jej s iły  i rozciąg łośc i s ą  okupione w iel­
kim  nak ładem  p ra c y  .dla da lszego  pow tarzan ia . Tymcz-asem spojrzen ie  
na pam ięć ;z psychologicznego punktu  w idzenia dom agać się będzie  jeszcze 
w iększego  ogran iczen ia  pow tórzeń , gd y  k ry te riu m  pam ięci p rzestan ie  b y ć  
jej rozciąg ło ść  i stab ilizac ja  a  stan ie  się niem  jej giętkość i uży teczność .

W  streszczen iu  w yn ik i d o tychczasow ych  rozw ażań  ..przedstaw iają się-, 
następu jąco :

C zynniki psychiczne, zw łaszcza  uw aga, w arunku ją  selekcję  w rażeń  
i w spom nień a tak że  ich u trw alen ie  i zachow anie, lecz nie są  to  czynniki: 
w y sta rcza jące . S tw ierd zo n y  eksperym entaln ie  fakt, że n aw et uw ag ą  
objęte w rażen ie  ulega zapom nieniu, z  drugiej s tro n y  obserw acja , że i 'nie­
zauw ażone tk w i w  pam ięci n iekiedy, w reszc ie  teo rja  „fizjologicznych śla­
d ów " dow odzą, że na  w y pracow an ie  pam ięci sk ładają  się fizyczne p ro ­
cesja w  m ózgu. Im te  p ro cesy  są  doskonalsze, ob ieg  k rw i ży w szy , od­
żyw ien ie  m ózgu in tensyw niejsze, tem  w rażliw ość  k o ry  m ózgow ej d la  
u trw alen ia  i zachow ania w rażeń  jest w iększa. O trw an iu  w ięc  i zacho­
w aniu  w rażeń  decyduje nietylfco p ie rw sze  przy jęcie  ich do św iadom ości,, 
przy jęc ie  psych iczne, ale te ż  fizyczne. Niema w ątpliw ości, że te  fizyczne- 
czjm niki w arunku ją  i inne strony , dalsze czjrniności pam ięci, zw łaszcza- 
spontan iczność jej da się w yjaśn ić  pow yższą  teo rią , lecz w  p rocesach  
przypom inania  sobie, w  pam ięci ewoka-cyjnej, dow olnej w idoczne jest u sa ­
m odzielnienie się, i ta  em ancypacja  pam ięci z jednej stro n y  w ykazu je  za­
razem  w ielką zależność od uw agi, inteligencji, woli, teologicznego p ra w a  
za in teresow an ia  i pożytku.

C ałą m aszynerją  duchow ą -tej pam ięci rządzi w ielkie praw o sko ja­
rzen ia  w  celach użjrłeeznoś-ci. 'Nic te ż  dziwnego-, że Dugas -sarną patnięć- 
dow olną, ew okaey jną  uczyn ił pam ięcią psychologiczną.

W ięc na tu ra ln y  system  kszta łcen ia  pam ięci rozpada się  n a  2 d z ia ły : 
w jrohow anie fizyczne i higjena całego  ciała w  ogólności, w  szczególności 
m ózgu, tudzież  m etody  uczenia się i nauczania.

Co do s tro n y  fizycznej, w y p ły w a ją  następujące w nioski p rak ty czn e :
1. W  in teresie  zd ro w ia  zarów no, jak  pam ięci, należjr w  szkołach: 

zw róc ić  baczn iejszą uw agę na  wj^cho-wanie fizyczne.
2. S to sow ać w  szkołach dożj^wianie dzieci m lekiem .
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3. N ależy un ikać  przeciążan ia  um ysłow ego  dzieci w  szkole, n iszczą­
ce go pam ięć, zarów no nadm iarem  w ym agań, w ielkim  zakresem , 
m ateria łu  naukow ego, jak o też  m echanicznem i m etodam i uczenia
i.uczen ia  się.

-4. Ideałem  by łoby , gdyby  z jednej strom y p rzez  w zm ożenie w raż lb  
■woiśici m ózgu a z drugiej p rz e z  um iarkow aną p racę  u m ysłow ą stw o­
rz y ć  tak ie  w arunki, żeb y  d la  czynności pam ięci uaikmąć p o w ta rza ­
n ia  — lecz poniew aż prak tyczn ie  zaw sze  będzie  tru d n o  go o sią ­
gnąć, .przeto w  p o w tarzan iu  na leży  s tosow ać się  do w yżej w spom ­
n ianego p ra w a  „do jrzew ania" i sto sow ać „higienę pam ięci" p rz e z  
p ow tarzan ie  nab y tk ó w  w ied zy  w  najlepszych  w arunkach , co p ra k ­
ty czn ie  w ypada p ierw szego  tub drugiego  dn ia  po  w yuczeniu  się 
pieirw szem  — p rz y  tych jednakże zastrzeżen iach , k tó re  jeszcze 
z  ro zw ażan ia  pam ięci psychologicznej w ynikną.

5. W prow adzić  ćw iczenie oburęczności.

(D okończenie nastąp i)
Panasóimta (P osnań)

% i Uwagi Metodyczne.
G eografia w  kl. III.

C zęsto  spotkać się m ożna z  u tysk iw aniem  i skargam i n a  p rogram  ge­
ografii w  kl. III. O kreśla się go jako nieimiteresujący, w  w ielu  w yp ad k ach  
zn an y  dzieciom  i obciążony zbytmiemi szczegółam i. P rz y c z y n a  tego  tkw i 
w  bfędnem  pojm ow aniu przedm io tu  p rzez  nauczyciela i w  jego b łędnej 
m etodzie nauczania. T rak tu je  się geografię g łów nie jako  pew ien  zasób 
w iadom ości o k ra ju  o jczystym  i św ięcie, zapom inając o tem , że o b se rw a -_  
eja, zestaw ian ie  i w iązanie szczegółów  stanow i is to tę  geografii. B łędną 
m etodę zo staw iła  nam  w  spadku s ta ra  szkoła. Z jednej s tro n y  trudno  
nam  od niej odw yknąć, z drugiej zaś  n ieznajom ość now oczesnych  m etod  
sk ierow uje nasze w ysiłk i daw nym  łożyskiem . O parcie nauki geografii 
ty lko  na słow ie i m apie jes t w iotkie i c zęs to  bezcelow e. M etoda p rz y ­
czynow a jeśt. najipraw dziw szem  rozw iązaniem  sp raw y , b o  ty lko  ona po­
tra fi dać podbudow ę do nauki geografii n a  stopniach w y ższy ch ; ona te ż  
rozbudzi za in teresow an ie  i zam iłow anie do  obserw acji z jaw isk  geo g ra­
ficznych w  późniejszem  życiu. A nastąp i to  w ted y , gdy bezczynne p rz y ­
słuchiw anie  się i b ierne lub pobieżne oglądanie p rzedm iotu  geograficznego 
zastaw im y przeżyw an iem , odczuw aniem , ży w em  obcow aniem  z ludźm i 
i p rzy ro d ą , rozbudzeniem  indyw idualności i sam odzielnem  w y p raco w y ­
w an iem  sobie św ia ta  realnego.

W  ten  sposób po ję ta  m etoda w ym aga, ab y  nauczyciel sam  jaknaj- 
■dokładniej poznał pod  w zględem  p r z y r o d n ic z y m , geograficznym  i histo­
rycznym ; środow isko  sw ej p racy , ab y  nauka o d b y w ała  się  jaknajczęściej 
ma w olnem  p ow ie trzu  i ab y  nauczyciel w spólnie z  dziećm i s ta ra ł się 
■o zb io ry  i pomoce naukow e, o  m ateria ły  po trzebne  do p racy .
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Z zajęć  p rak ty czn y ch  w ym ienić należy  g łów nie obserw ow anie. i  no­
tow an ie  staniu pogody, k ierunku  w ia tru  itp. P o  om ówieniu z -dziećmi 
po trzebnych  zn ak ó w  nauczyciel w yznacza  d o  ty ch  czynności g rupę dzieci,, 
k tó ra  po  pew nym  czasie  ustępuje m iejsce innej grupie, alby w  te n  sposób  
w szystk ie  dzieci zap o zn a ły  się  z ćw iczeniam i. O czyw iście nie m ożem y 
tu  m yśleć  -o w tłaczan iu  w  m łode u m ysły  dęfinicy.j i reg u ł m eteoro log icz­
nych. Chodzi o  to.-, a b y  jaknaj w cześni ej w d rażać  d z ia tw ę  do- Sam odzielnej 
obserw acji z jaw isk  p rzy ro d y .

M ożliw e do p rzep row adzen ia  i bardzo ko rzystne  w  szkole po­
w szechnej b y ło b y  no tow anie p rz e z  dzieci s tanu  zachm urzenia  w zględnie 
nasłonecznienia danej m iejscow ości. U żyć -m-o-żna do. tego  celu  kółeczek.. 
Dzieci o bserw u ją  n iebo  i stosow nie do  jego stanu  zam azują o łó w k iem  
albo całe kółko, albo jeg o  połow ę, albo w reszcie  zostaw iają  je czyste . 
S tan  opadów  atm osferycznych  pow inny  dzieci rów nież o bserw ow ać  i za ­
p isyw ać. Do m ierzen ia  ilości opadów  używ ać  m ożna opadoimierza albo  
zw yk łego  szklanego M osza o- pojem ności jednego  litra , m ierząc  -opady 
linijką z  m ilim etrow ą podziałiką. T ą dr-oigą s ta ć  się rn-oże szkoła po­
w szech n a  w ażnym  -czynnikiem w  -badaniu stosunków  klim atycznych  ca łe j 
Polski. W  -organizacji tak ich  -sta-cyj mete-or-ologicznych chętnie udziela 
w skazów ek , pom ocy i p rzy rząd ó w  Państw o-w y In s ty tu t M eteoro log iczny  
(W arszaw a, N ow y Ś w ia t 72).

M aterja ł -naukowy ściśle jes t zw iązany  i o p a rty  na  w ycieczkach- 
W y-cieczki -te -mają n a  ce lu  zapoznanie  dzieci z  -obiektami geograficzn-emf 
w  -danej w si c z y  m ieście. Na podstaw ie  o-sofo-i-styćh p rzeżyć , spo strzeżeń  
i rozm yślań  p rzy sw a ja ją  -one -sobie n ow y  m aterja ł. Najbliższa- okolica je s t 
w łaśn ie  ty m  konk-retem, k tó ry  stanow i punkt w y jśc ia  d la  nauki e lem entów  
geograficznych.

A by w ycieczka  .udała s-ię i nie m inęła się -z cele-m, trz e b a  ją  -starannie 
-obmyśleć i p rzygo tow ać . N auczyciel m usi zd aw ać  so-bie jasrm  sp raw ę- 
z tego , co  jdziec-i m ają  na  -wycieczce poznać. W ycie-czba mu-si w ięc  m ieć 
w y tk n ię ty  ja sn y  cel, -d-o k tó reg o  trz e b a  konsekw entn ie  zd ążać  i sk ie ro ­
w y w ać  obserw ację  dzieci, a b y  uw agi nie ro zp ra szać  różn-orodnemi rze­
czam i. -Nauczyciel nim  pójdzie na w ycieczkę, sam  najp-ie-rw oglądnąć m usi 
dane  m iejsce i dopiero- w te d y  zap row adzi tam  młodzież,.. O-głą-ćfane i p rz e ­
żyw ane na  w ycieczce  zjaw iska  c z y  w rażen ia  m łodzież pow inna no to w ać  
łub szk icow ać, a b y  w  klasie  w rażen ia  te  i  spostrzeżen ia  pow iązać i upo­
rządkow ać  w  sy s tem aty czn ą  -całość. N auczyciel w inien po-znać tech n ik ę  
w ycieczkow ania, gdyż  tem-samem usunie mieje-dną p rzeszkodę i u c iąż liw o ść  
i uczyni w ycieczkę  mil-szą i w eselszą.

W ycieczk i z  -dziećmi podzielić m ożna na tr z y  gru-py: a s tronom iczne , 
te renow e i ku ltu ralne. W  p ie rw szy m  w ypadku  za  m iejsce wy-cie-czki -obrać 
najlepiej najwyżs-ze w zniesienie -danej okolicy i z- niego- pozw olić oglądać 
dzieciom  -otwa-rty w idnokrąg . Dla poznania gw iaździstego nieba moż-na 
Zgromadzić dzieci w  jasny  w ieczór. Nie w-o-lno nauczycielow i n a rzu cać  
go tow ych  zdań. One sa-me, gdy się  p-rzyj-rzą i -p-rzejmą w spaniałym  w ido­
kiem  nieba, za-c-z-ną py tać , a w te d y  m ożna zas-poko-ić c iekaw ość d z iec i
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odpow iednią pogadanką. W ycieczki te renow e na leży  ta k  .prow adzić, alby 
po d rodze  nie w sk azy w ać  d ostrzeżonych  p rzypadkow o  form  te ren u  lecz  
głów nie te , k tó re  s ą  założen iem  w ycieczk i. Z ak łady  p rzem ysłow e, u rzędy , 
zak ła d y  dobroczynności zw iedzać  na leży  podczas ich norm alnych  zajęć, 
ab y  p rzez  to  dzieci lepiej z rozum ia ły  konieczności ich istnienia; i p o ży tek . 
Zachow anie się podczas tak iej w ycieezk  m usi b y ć  bez zarzu tu , a b y  nie 
zak łócać  porządku w  p ra c y  i często  spokoju. Zbieranie okazów  k ra jo ­
znaw czych , m inerałów , odpow iednich w y tw o ró w  p rzem ysłow ych  podczas 
w ycieczek  je s t rzeczą  p ierw szorzędnej w agi. (Podczas w ycieczkow an ia  
pam iętać należy  o  ćw iczeniach dzieci w  k ierunkach  i odległościach. M ożna 
w  ty m  celu  u rządz ić  osobną w ycieczkę  orientacyjną.

Od sam ego początku  na leży  zw ra c a ć  uw agę n ie ty łko  na naukow e, ale 
i n a  wsieli o w aw cze  znaczenie w ycieczek . D zieci b a rd zo  chętnie w spom i­
nają  rozkoszne chw ile w spólnych  w ycieczek  i  podróży . T o iteż później 
k ied y  dorosną  z  zapałem  b io rą  udzia ł w  życiu to w arzy s tw  k ra joznaw czych  
i tu ry sty czn y ch , ty ch  znakom itych  ośrodków  w ychow ania, tę ży z n y  fizycz­
nej i m iłości k ra ju  rodzinnego'.

K ażda w ycieczka  s łu ży  za  m ate rja ł do kilku lekcyj. W  M asie m u­
sim y  ten  m aterja ł. zestaw ić , pow iązać  i utrw alić. W  ty m  celu  posług iw ać 
się na leży  m odelow aniem , rysow an iem  i kolekcjonow aniem . M odelow anie 
oddzia ływ a b ard zo  w ydatn ie  na  rozw ój zm ysłu  p rzestrzennego  u dzieci. 
S p raw ią  ono  im ogrom ną przyjem ność i zachęca  je do. sw obodnego' od­
tw arzan ia  n a tu ry . M odelow ać m ożna w  piasku, glinie, piastylinie, gipsie 
i w  m asie pap ierow ej. T akie m odele n azyw am y  reliefam i. W  każdej 
klasie pow inna b y ć  p iaskow nica, k tó ra  jes t n iezbędnym  środkiem  n iety łko  
p rzy  nauczaniu  geografii, ale i innych przedm iotów . Na p iaskow nicy  
p rzedstaw iają  dzieci k ra jo b raz  na podstaw ie odbytej w ycieczk i. U sypują 
ze zwiilżonego p iasku w zgórza, żłobią w  nim doliny i w ąw ozy . B ieg rzek i 
m o żra  ■uzmysłowić b łęk itną tasiem ką, granicę — sznurkiem , s ta w  lub je­
zioro — kaw ałk iem  niebieskiego sukna lub papieru. W  te n  sposób po­
w stanie rzeźba  k rajobrazu , p rzedstaw iona w praw dzie  nie z  m atem atyczną 
dokładnością, ale doskonale uzm ysław iająca różne pojęcia geograficzne. 
Je s t to środek  naukow y, nie w ym agający  dużych  ko sz tó w  i w  obecnych  
w arunkach  może się nań zdobyć każda szkoła. M odelow anie jest naj­
pew niejszym  środkiem  do zrozum ienia m apy, a dziecko1 w te d y  je osiągnie, 
gdy uwzględnijmy stopniow e przejście  od przedm iotu  iło  jego> znaku  k a rto ­
graficznego. S topniow anie to  będzie następu jące: 1) O bserw ow anie p rzed­
m io tu  w  naturze. 2) M odel danego przedm iotu  na  p iaskow nicy. 3) R y­
sunek lub szk ic  danego  przedm iotu. P iaskow nica jest w ięc tu ta j pośred ­
niczką m iędzy  n a tu rą , a oznaczeniem  graficznem . W  w ielu razach  musi 
ona zastąp ić  w ycieczkę, niewszystikie bow iem  form y te ren u  spo tykam y  
w  danej okolicy. D latego m usim y je od tw orzyć  na p iaskow nicy.

P o  sporządzen iu  reliefu  p rzystępu jem y do rysow an ia  lufo szkicow ania. 
R ysunek tu ta j nie m oże b y ć  maiterjałem do obserw acji, ty lko  s tre szcze ­
niem jej w yników . Nie jest on  im itacją n a tu ry , ale w y tw o rem  in telektu­
alnej p rzeróbki m aterja łu  obserw ow anego w  natu rze . N auczyciel rysu je
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zasadnicze fonm y przedm iotów  geograficznych, a uczniow ie najp ierw  
■oglądają i p a trzą , a  potem  ry su ją  celem  u trw alen ia  sobie przedm iotów  
w  pam ięci. W  nauczan iu  geografii bardziej zalleży na  jasności p rzed s ta ­
w ien ia  rz e c z y  ry su n k am i niż na  p iękności fo rm y rysunku . P rz y  szkico­
w an iu  te ren u  pam iętać  trz e b a  o  w yszukaniu  punk tów  oparc ia , fctóremi 
m ogą b y ć  w ażniejsze p rzedm io ty  danego  środow iska . P rz e d  rysow aniem  
szk icu  na leży  pouczyć dzieci jak zaznacza  się na  szkicu poszczególne 
przedm io ty  geograficzne czy li zaznajom ić je trzeba  z  najpirosts żerni zna­
kam i kartografiicznem i. (Na w yuczenie  się  ty c h  znaków  nie po trzeb a  w y­
znaczać  . osobnej godziny. Znaki te  poznają  dzieci podczas ry so w an ia  
próbnego  szk icu  i ty lko  d la  ty ch  p rzedm iotów , k tó re  dzieci m ogą zaob­
se rw o w ać  ina w ycieczkach  w e w łasnem  środow isku . Znaków  k a rto g ra ­
ficznych nie podaję tu ta j ze  w zg lędów  technicznych. M ożna je znaleźć 
w  podręcznikach i m etodykach  geograficznych.

Podczas ry so w an ia  szk iców  planów  uw zględnić na leży  i d iagram y. 
P ozw ala ją  one uczniom  u jąć w  najp rostsze  fo rm y geom etryczne stosunki 
ilościow e, zachodzące m iędzy  poszczególnem u przedm iotam i geograficz­
nem u W  'diagram y u jm ow ać m ożem y p rzedm iot o b se rw o w an y  n iety lko  
w zrok iem  ale i słuchem . I tak  w  d iag ram ach  p rzed staw ić  m ożna ilość 
uijritków  i n ieuży tków , ludność danej w si ftp. P ew ne stosunki ilościow e 
bard zo  dob rze  je s t ująć po tró jnam  d iagram em  — p rzed staw ia jąc  igo linjami, 
w ycinkam i k o la  lub kw adra tam i. Dila w yraźn iejszego ' uw ydatn ien ia  m ożna 
sp o rządzać  'd iagram y ko lorow e. Ze w zględu  n a  to , że  -utrwalenie stosun­
kó w  ilościow ych  usku teczn ia  się  najlepiej p rz e z  d iagram y, nie na leży  
zan iedbyw ać  tego  śro d k a  i s tosow ać go już na  III ro k u  nauczania.

W spom niałem  pow yżej dw ukrotn ie o  zb iorach  krajoznawczych-. Nie 
p o trzeb a  tu ta j uzasadniać, co  d o  k o rzy śc i z  n ich p rz y  nauczaniu  — k ażd y  
rozum ie jak  w ielkie oddają one usługi w  p ra c y  nauczyciela . T rzeb a  przez 
sy s tem aty czn e  ko lekcjonow anie rozm iłow ać dzieci w  tern w szystk iem , co 
sw oje, a za in teresu ją  się  każdym  szczegółem , k tó ry  w chodzi w  zak res 
sw ojszczyzny . In te resow ać  je będzie sk ład  sk a ł i g leb y  o jczyste j i zb ie­
rać będą  k ażd y  p iękn iejszy  i rz a d sz y  jej okaz; za in teresu je  je każda  
piękna roślina, ro sn ąca  n a  rodzinnej łące , k ażd a  m uszka i m otyl, bu jający  
nad strzecham i chat w iejskich. N auczyciel w skaże  ty lk o  sposoby  kolekcjo­
now ania, pouczy  o suszeniu roślin , konserw ow aniu  zw ie rzą tek  etc. Na 
w ycieczce  pam ię tać  n a leży  o ty ch  m om entach i uw zględniać je p rz y  każ­
dej n adarzającej się okazji.

iW zb io rach  k ra joznaw czych  znaleźć się  pow inny  typow e okazy  etno­
graficzne, (np. s tro je  ludow e, n arzędzia  etc.) w ykopaliska, henbarłum , 
zb io ry  zoologiczne, zb io ry  p ro d u k tó w  kopalnianych, kam ieni, w y ro b y  
rękodz ie ł i p rzem ysłu , w reszc ie  szkice, plany, fotografie, obrazk i doku­
m en ty , rękop isy . W  ogólności znaleźć się w inno w  zb io rach  k ra joznaw ­
czych  to  w szystko , co jes t zw iązane z  p rzy ro d ą , w łaściw ościam i i ku ltu rą  
danej m iejscow ości. T ym  sposobem  każda  szko ła  m oże m ieć Z biory do 
nauki rz e c z y  o jczystych , k tó re  zarazem  tw o rz ą  m uzeum  szkolne. N auczy­
ciel sam  i p rz y  pom ocy dzieci może w  przeciągu iklku la t s tw o rzy ć  tak ie
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m uzeum  o ile nie b rak  m u energii, dobrej w oli i o ile cala duszą oddany 
jest sw ej p racy .

Nauka w  ty m  duchu  pojęta pobudzi nas „do g łębszego w niknięcia 
w  k u ltu rę  środow iska , do  zżycia  się z o tacza jącą  p rzy rodą , do jej uko­
chania, a  sy s tem atyczna  p ra c a  oad  jej poznaniem , p o p a rta  obfitem i zbio­
ram i p rzyczyn i się nietylfco 'do 'Stworzenia m uzeów  szkolnych  ‘ale i do 
pow stan ia  szereg u  m onografij ty p o w y ch  okolic ziem i polskiej. 'Niejeden 
zdolniejszy nauczyciel, p rzygo tow u jąc  się do  lekcji, zg rom adzi m aterjał, 
•uporządkuje go, poczyni sobie odpow iednie zapiski, p lany, w y k re sy , foto^- 
. grafie,-' zb ierze  dane s ta ty styczne , do tyczące  ludności i ich zajęć i p rz y  
pom ocy li te ra tu ry  naukow ej opracu je  m onografię rz e c z y  o jczystych  na  tle  
środow isak, w  fctórem się  znajduje jego szk o ła "1).

W ted y  szkoła  pow szechna w  m yśl założeń  inaszego regionalizm u s ta ­
n ie  Siię organizm em  sk ładow ym  -własnego środow iska i jego najisto tn iejszą, 
niezbędną po trzebą . A by to  s łać  się mogło,, musi szko ła sw ój p rog ram  

. ogó loo-państw ow y indyw idualizow ać w  treści i m etodzie  zależnie od śro ­
dow iska, w  fctórem się  znajduje.

W raca jąc  d o  w stęp u  sw eg o  a rtyku łu  śm iem  podkreślić  ra z  jeszcze to-, 
że  słabe rezu lta ty  naszej p ra c y  i trudności leżą  nie w  program ie  ale
w  sposobie naszego  postępow ania. P ro g ram  ten  w y ją tkow o  je s t o p a rty
n a  w ym agan iach  now ej szk o ły  —\ m a on  ch a rak te r dynam iczny  — po­
zostaje  i rozwija, się w  zw iązku  z  przeżyciam i dzieci na  w ycieczkach . O n
dla tego  potrafi rozbudzić silne ii trw a łe  za in teresow an ie  u dzieci, ale
w ted y , gdy m eto d y  sw ej - p racy  dostosu jem y do w ym agań  now ej szkoły. 
G dy „zaczniem y w szczep iać  w  dusze  m łodzieży  przedew szy-stkiem  go­
rą c e  um iłow anie tego, co jes t najbliżs-ze i na jśw iętsze , gdy pozw olim y 
w słuch iw ać -się w  poszum  borów , w  szep t stru m y k ó w  naszych , gdy po­
zw olim y .-spoglądać w  tajn ik i g leby nasizej, ży c ia  społecznego i w  tajniki 
przepięknej polskiej k u ltu ry " . W ted y  um ilkną nasze narzekania , a w ielo­
k ro tn ie  pom nożą się re zu lta ty  naszych  w ysiłków .

R u m u ń sk i (P oznań).

Lektura domowa.
(Ciąg dalszy)

Celem opracow anego m ateriału  z  li te ra tu ry  m a b y ć  nietylfco zaznajo­
m ienie dziecka  z  piśm iennictw em  po-lskiem, ale w yrob ien ie  w  uiem w ogóle 
zam iłow ania dio czytania. P ro g ram  m inisterialny określa  to  w  następu­
ją c y  sposób: ...celem jes t „w zbudzenie zam iłow ania i w yrob ien ie  uzdol­
nienia do czy tan ia  jalko środka, k sz ta łcącego  um ysł i serce".

O i-le nauczyciel ten  cel o-sięgnie, to  uczeń chętnie w eźm ie książkę  da 
■ręki. Istnieje dość pokaźna -literatura dla m łodzieży, chodzi ty lko  o to , 
ż e b y  najodpow iedniejsze książk i w y b rać  i polecić dzieciom  do czy tan ia . 
B ędzie to  już zależało  od um iejętności i intuicji b ib lio tekarza szkolnego.

J) H. R ow id: „Szkoła tw ó rcza" .
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Nie należy  m łodzieży  p rzy zw y cza jać  d o  czy tan ia  jednostronnego, np. 
do  czy tan ia  sam ych pow ieści; tr z e b a  jej te ż  d o s ta rczy ć  popu larnych  ksią­
żeczek  naukow ych . B ardzo  d o b re  są  np. D yakow skiego  i D ygasińskiego 
książk i tre śc i p rzyrodniczej, h is to ryczne pogadanki N iew iadom skiej i Mois- 
soczow ej. Komisja oceny książek  do czy tan ia  dla m łodzieży  szkolnej p rzy  
M in isterstw ie W . R. i O. P . um ieszcza p raw ie  w  każdym  num erze B ibljo- 
graji Pedagogicznej recenzje książek  dla m łodzieży.

L ite ra tu ra  dziec ięca  p rzesz ła  już p rzez  kilka ok resów .
O kres I, k tó ry  sięga pod koniec XVIII w ., w y d a ł bard zo  w arto śc iow e 

pod w zględem  w ychow aw czym , dzieło, „Robinsona K ruzoe“ angielskiego 
p isa rza  Defoe.

W  okresie II p rzew aża  k ierunek  religijno - m oralizatorsk i. P rz e d ­
staw icielam i jego są  H offm anow a z  T ańskich, au to rka  głośnego dziełka 
p. t. „Pam iątka  p o  dobrej m atce" i innych książek , a za razem  redak to rka  
„R ozryw ek  dla dzieci" i S tan is ław  Jachow icz, k tó reg o  bajki i pow iastk i 
dziś jeszcze znaleźć miożna w  elem entarzach.

O kres III zapełn ia ją  książk i fan tastyczne , k tó re  w y w o ła ł zachodnio­
europejski rom antyzm . • O kres ten  jest ba rdzo  obfity w  lite ra tu rę  dzie­
cięcą. G órują A ndersen, Grim m, Jul es V erne. Św iatlejsi pisarze tego 
okresu  np. Amicis z w raca ją  się  do  św ia ta  dzieci, b io rąc  z niego tem a ty  
do  sw ych  książek . Z polskich p isa rzy  K orczak i L azarusów na tw orzy li 
a rty s ty cz n e  dzieła  z życia  dzieci.

W  okresie IV, k tó ry  zajm uje lat,a ostatnie, fan tastyczność  przerodziła  
się w  dem onizm . W y d a ł on „K rasnoludki" Konopnickiej, „M adeja Zbója" 
R ydla, oraz podanie  o T w ardow skim .

Obecnie sto im y  u podw oi okresu  V. Cóż on nam  w y d a ?  Spodzie­
w ać  się należy , że w  lite ra tu rze  dziecięcej now a Polska, odrodzona z k rw i 
polskich żołnierzy , w alczących  w  czasie w ojny  .na rozm aitych  fron tach , 
odezw ie .się radosnem  echem . M ożna przypuszczać, że m łodzież nasza 
nie zaw iedzie się, m am y już do  zanotow ania ta k  dobre  rzeczy , jak Juliu­
sza  G erm ana „O Janku , co walczyli w e L w ow ie", S łońskiego „Na progu  
Po lsk i"  i inne.

K ażdy z ty c h  okresów  w y d a ł dz ie ła  o  trw a łe j jako te ż  o przem ijającej 
w arto śc i pedagogicznej. P ie rw sze  jeszcze d ługo  p rz e trw a ją ; najlepszym  
dow odem  tego  Robinson, ta k  chętn ie  czy tan y  przez  chłopców . Jeśii cho­
dzi o drugie, to  nie należy um ieszczać w  biblio tekach szkolnych książek , 
w  k tó rych  przebija się radość z cudżego n ieszczęścia („S chadenfreude"). 
Szczególnie niem iecka lite ra tu ra  obfituje w  tego rodzaju  książki. T ypo­
w ym  p rzyk ładem  mieich będzie „M aks i M oritz" W ilhelm a B uscha, najpo­
pularniejsza książka dla dzieci w  N iem czech, k tó re j tendencję zw alcza  
F ry d e ry k  W ilhelm  F o e rs te r2).

Za najlepszą książkę dla m łodzieży  szkolnej uw aża się zw yk le  Ro­
binsona, poniew aż rozbudza  zam iłow anie do przy rody , rozw ija  uczucie 
sam opom ocy i pobożności. W ed ług  mnie, p rzew yższa  jednak R obinsona

2) F. W . F o e rs te r: W ychow anie człow ieka.
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pow ieść S ienkiew icza „W  pustyni i puszczy". Je s t ito najlepsza pow ieść 
!dla m łodzieży polskiej. I tu  maimy nobinsonadę, tem  sym patyczn ie jszą , 
że  p rzed s taw ia  polskiego chłopca, opiekującego się  m łodą dziew czynką, 
będzie w ięc dla płci obojga rów no in teresu jącą, a osóbki sienk iew iczow - 
skie są  w iekiem  bliższe dzieciom, aniżeli do rosły  już R obinson. Talki S ta ś  
T arkow ski to ideał polskiego harcerza '. K siążka S ienkiew icza tak że  ro z ­
budza zam iłow anie do p rzy ro d y , .przyczynia się do rozw in ięcia  uczucia 
sam opom ocy, .pobożności i pa trio tyzm u, k tó rego  już na  książce  D etoago nie 
w ykszta łc im y .

P o  za  tem  istnieją jeszcze książk i p isa rzy  .gw arow ych, k tó re  .nie są  po­
zbaw ione .pewinej litera  dkośoi. Szkoła  nie pow inna je ignorow ać, lecz 
w  m iarę  m ożności zachęcać dzieci do ich czy tan ia  i zgodnie z  ideą regjo-. 
nalizimu „ukazać w  całej pełn i duszę człow ieka w zw iązku z jego najbliż- 
szem  otoczeniem , język  jego, k rajobraz oraz  ca łoksz ta łt k u ltu ry  danej 
okolicy, jako rezu lta t działań człow ieka o pew nych w łaśc iw ościach  ra s o ­
w ych  i odziedziczonych tradyc jach  na rodz.ininym te ren ie "3), Takim  ty ­
pow ym  utw orem  jest D erdow skiego poem at „ Jak  Gzarlinisei do P u c k a  po 
■sece jachol", k tó ry  z ko rzyścią  p rzeczy ta ją  dzieci kaszubskie.

Chodzi te raz  o to , jak ma dziecko czytać. Pow inniśm y je p rzy zw y ­
czaić  do  czy tan i^  z ołów kiem  w  ręku, bo ty lko w  ten  sposób u trw ali ono 
sobie tre ść  danego u tw oru  i będzie m ogło w racać  do niego, fcietdy ty lk o  
zajdzie po trzeba. Zaleca się iz tego w zględu zaprow adzić  dziennik  p rze ­
czy tan y ch  książek, d o  k tó rego  będzie zaipisyw ato nazw isko  autora^ ty tu ł 
książki, jej treść , sw oje w rażen ia  z odpowiedmiemi uw agam i o Scsiążco. 
Nie da  się zaprzeczyć w arto śc i dydaktycznej takich dzienników . D ziecko, 
czy ta jąc  jakąś książkę, będzie zw raca ło  baczną uiwagę na głów ne m o­
m enty  treści, aby  je odpow iednio ująć w  zapiskach: nie ro zp isy w ać  się  
zbytnio, a jednak  nie pom inąć nic w ażnego. T akie streszczenie  u tw o ró w  
jest początkow o połączone z  pewneimii trudnościam i, po k ilku  p ró b ach  
będzie jednak co raz  lepsze, aż w końcu system atyczn ie  p row adzone, 
stanie się poży tecznym  nałogiem  dziecka. Do dziennika odw oła się  nau­
czyciel zaw sze  p rz y  opracow aniu  now ej czy tanki, k tó re j au to ra  m oże już 
dzieci m ają w  spisie au to rów  w  sw ym  dzienniczku.

Ale n ie ty lko  tre ść  dziecko, zapisuje, niech zanotuje sw e w rażenia , jak ie  
odniosło pr.zy czytaniu  danego u tw oru , niech zapisze, co m u się w  nim  
■podobało, a  co  nie podobało. Z darzy  się, że .po. la tach  przeczyta, tę  sam ą 
książkę, c iekaw e w tenczas będzie  zobaczyć  w  dzienniku, jak  k iedyś 
oceniło ten  u tw ór. Dla nauczyciela zaś m ają  uw agi te  w a rto ść  ogrom ną, 
pozna z nich inteligencję dziecka, zain teresow an ia  jego, k ry ty cy zm  — 
słow em  całą  jego duszę. Pow inien w ięc od czasu do  czasiu p rze jrzeć  
dzienniki lek tu ry , p rzy tem  pochw alić ty c h  uczniów , k tó rz y  najlepsze 
książk i p rzeczy tali. T ak p row adzony  dziennik stanie się d la  dziecka prak­
tycznym  i psychologicznym  podręcznikiem  lite ra tu ry , k tó ry  przygotuje je

:!) P rog ram  regionalizm u polskiego. Po lska O św iata Pozaszkolna, 
ro k  1926.
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do sam odzielnego i um iejętnego czy tan ia  lite ra tu ry  pięknej.
Jeśli dzieci będą pracą  tą  zain teresow ane, to  już b lisko do założenia 

■t. zw . kółka literack iego . Znajdzie się k ilku  c z y  też  k ilkunastu  chętnych  
u czn ió w , nauczyciel im  pom ocy  sw ej nie odmówi, b ęd ą  się zbierali 
’w  chw ilach w olnych, aby  pogaw ędzić  o tem , co czytali. Znajdzie się  na 
tak ich  zebran iach  uczeń, k tó ry  opracuje refera t, poczerń w yw iąże  się nad 
nim  dyskusja. Z ebrania tak ie  w zbudzą w  dziecku  pew ien k ry ty cy zm  i po­
djudzą zarazem  do tw órcze j p racy , przeidewszysltkieim zaś do zam iłow ania 
w  lite ra tu rze  pięknej, co w  p rzysz ło śc i będzie  decydującym  czynnikiem  
w  rozw oju  ku ltu ry  i upodobań spo łeczeństw a.

Jeśli do tego celu dążym y, m usim y d la  naszej m łodzieży s tw o rzy ć  
'odpow iednie w arunki, a tem i będą  przedew szystkieim  w zorow o urządzone 
trib ljo teki. Dzieci szkól pow szechnych  w  w iększej części sk łada ją  się 
z  (w arstw  biedniejszych, kupno  podręczn ika  szk o ln eg o . jest już w ielkim  
w ydatk iem  'dla ich rodziców , niem a w ięc  już m o w y  o  innych książkach. 
N asuw a mi się przyitem uw aga, że książki d la  dzieci są  zbyit d rog ie  i dla­
te g o  ta k  n iedostępne. Z ankiety , k tó rą  sw ego czasu przeprow adziłem  
w  szkole w ydzia łow ej w  B ydgoszczy , w yn ika , ż e  ty lk o  11 p rocen t 'dzieci 
kupuje książki. U kazało się  w  ostatnim  czasie  dużo w y daw n ic tw  tanich  
d la  dorosłych, za  imało jednak d la  dzieci. N asze w ładze , a  tak że  orga­
nizacje nauczycielskie  pow inny się zająć tą  k w estią  i s ta rać  siię zrea lizo ­
w a ć  m yśl tanich  a w arto śc iow ych  książek  idlla dzieci. B iblioteki uczniow ­
sk ie  w  n aszy ch  szkołach znajdują się jeszcze w  op łakanych wardnikach. 
Szkoła polska jes t jeszcze zb y t m łoda, p rzy tem  ro zp o rząd za  zb y t m ałem i 
środkam i pieni ężnem i, ab y  m ogła postaw ić bibliotekę uczniow ską na  od­
pow iednim  poziom ie. D alecy jes teśm y  jeszcze od takiej A m eryki, gdzie 
k siążk a  jest d la  obyw ate la  talk n iezbędną jak . cliieb pow szedni. S tany  
Zjednoczone A m eryki Pó łnocnej posiadają 50 000 b ib lio tek  publicznych, do  
k tó ry ch  także  dzieci uczęszczają. W  Pitsibiurgu naliczono p rzez  n iespełna 
pó i roku  67 250 dzieci - czyteln ików . Dla b ib lio tekarek  i b ib lio tekarzy  
istn ieją  specjalne dw uletn ie  ku rsy .

P ostaw ien ie  bibljoteki szkolnej na  takim  poziom ie, aby  każde  dziecko 
m ogło sobie dobierać odpow iednie książk i jes t konieczne. Je s t S tw ierdzoną 
rzeczą , że zadania dziec i czy ta jących  są  lepsze o d  p ra c  idlzieoi nieozyta- 
fącyich. R ów nież poziom  m oralny  p ie rw szy ch  je s t w yższy . Ale i rodzima 
c a ła  odnosi k o rzy ść  z bibljoteki szkolnej, zw łaszcza  na  ws.i, gdzie w  cza­
sie  zim ow ych w ieczo ró w  książkę przyniesioną ze szkoły  czy ta  kolejno 
uczeń, rodzeństw o , ojciec i m atka . W  'ten sposób szk o ła  naw iązuje po­
średn io  ko n tak t z domem rodzicielskim . Od in icjatyw y nauczyciela za leży  
znalezienie funduszy ma postaw ien ie  bibljoteki na  poziom ie m ożliw ie naj­
lepszym . D ochód z  w ieczornic, p rzedstaw ień  tea tra lnych , odczytów , w y ­
s ta w  itip. im prez moiżnaby p rzezn aczy ć  na  ten cel. Gdzie jednak m iej­
scow e w arunk i nie pozw alają  na to , m ożna polecić dzieciom  w zajem ne 
opodatkow anie się  n a  rz e c z  b ibljoteki albo pow iedzieć, b y  poży czy ły  
szkole na p rze jśc iow y  Czas sw e książk i do czy tan ia , k tó reb y  się potem  
naw zajem  w ypożyczało .



Nr. 4 N A S Z  G Ł O S 75"

N ależy  też  u dzieci w yrobić pewine biiiblijofilsitwo-. N iech n ab io rą  za- 
mitotwamła ‘tło książek , nieoh sam e zak ład a ją  sob ie  b ib lio teczkę. Zw ażać, 
na leży  pirzyteim, a b y  grom adzenie książek  -nie p rzerodziło  -się w  próżną, 
m anję: D ziecko pow inno nabrać  szacunku do książk i, na leży  je w d ra ż a ć  
do iporządnego u trzy m y w an ia  sw oich i pożyczonych  k siążek . Ja k  niem ile 
ud e rza  nas, gdy w  szafie szkolnej izamiast k siążek  w idzim y  sam e szm aty !

D obre biblioteki szkolne są  d la  naszej ml odzieży  tem  po trzebniejsze, 
że z ag raża  im  n iebezpieczeństw o groszoiwyich b ro szu rek  sensacy jnych ,- 
k tó re ' w  b arw nych  ok ładkach  i podniecającej tre śc i, u trzym ującej czy te l­
n ika w  naprężeniu , rozs iew ają  zepsucie myśli i sm aku. Jak  w ielk ie nie- 
be.zpieczeńst|wo grozi m łodzieży  z tej s tro n y , św iadczy  najlepiej to,', że 
22,6 p ro cen t całej naszej p rodukcji literackiej, to  lite ra tu ra  sensacyjno- 
brulkowa. O ile nauczycie l zau w aży  u  uczn iów  nieodpow iednią lekturę,.
,pow inien ją skonfiskow ać. K ara b y łab y  tu  nie ma m iejscu. N ależy uczniów  
uśw iadom ić, jaką szkodę ponoszą p rzez  czy tan ie  tak ich  książek , a w sk a ­
zanemu b y ło b y  też , żeby  i z  rodzicam i m iał nauczycie l odpow iednie po­
gadanki na ten  tem at. P rzez  w yrobienie zam iłow ania d o  lite ra tu ry  pięknej; 
i stw orzen ie  odpow iednich w arunków  p rzez  zakładanie w zo row ych  biblio­
tek i w ydanie tan ich  i d o b rych  książek , zdo łam y  w y d rzeć  te  chw asty  
lite ra tu ry  dziecięcej, k tó rych  się dziecko  często  chw yta  z  b rak u  lepszych; 
książek.

A w cześnie już budź: się w  dziecku za in teresow anie do książek, i to 
nie do  bylejakich, ałe z  ta len tem  napisanych. Jes t to najlepszym  dow o­
dem, że nie w y s ta rczy  b y ć  ■grafomanem, aby  p isać  dla dzieci.

L u d w ik  B andura  (B ydgoszcz),

Odgłosy spraw szkolnych w prasie.
Kto śledzi uw ażnie do tychczasow ą w alkę w  p rasie  o ustró j szkolny,, 

przyzna, że z pośród  'dzienników  najw iększą  p rzysługę  szkole jednolitej 
oddaje „II. K urjer C odzienny". Dziennik ten , stanow iąc  g łów ną b ram ę 
w ypadow ą do w alki z jednością szkolną, odkryw a z fatalistyczną. kon­
sekw encją  ca łą  próżnię um ysłow ą i e tyczną  starego  w ychow aw czego1 re - 
gimu. Fatalizm  objaw ia się w  tein , że p rzec iw n icy  z naiw ną szczerością  
d y sk red y tu ją  sam i d aw n y  sposób w ychow an ia  n a  oczach  rozsądnej opinji 
p rzez  arty k u ły , k tó rych  jedyną treśc ią , to  obelgi, k łam stw a  i napaści, 
w ym ierzone w  nauczycielstw o szkół pow szechnych, jako te ż  zupełna in­
dolencja w  zak res ie  po trzeb  życia i sp raw  szkolnych. M y nauczy  d e  nie 
m am y za to  żalu d o  ludzi. Oni nie w inni. W inien sy s tem  w ychow ania, 
k tó ry  ich takim i uczynił. D latego na te  w y b ry k i s tarych , źle w ychow a­
nych  dzieci pa trzy m y  z życzliw ą pobłażliw ością  i w spółczuciem . Tem 
w iększą  uw agę i s iły  pośw ięcić musimy zagadnieniu now ej szko ły , ażeby  
P-rizez nią  now e pokolenia lepszem i s ię  s ta ły  od sw oich ojców. M am y 
głęboką w iarę  w  hasz  w p ły w  w ychow aw czy  n aw et na  ludzi — zdaw ałoby  
się — zupełnie za tw ardz ia łych . Za p rzy k ład  pod ty m  w zględem  niech, 
po słu ży  chociażby „II. K urjer C odzienny".
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Oito w  num erach  74 i 75 teg o  pism a po jaw iły  się obelżyw e a r ty k u ły  
p. it. „W ięcej uczyć, mniej p o litykow ać" i „S za ł radw am itów ". B y ły  to 
niecne insynuacje  na  ca łe  nauczycie lstw o  szkół pow szechnych, p rzepojone 
szczególniejszą n ienaw iśc ią  do  Z w iązku P . N. S. P . W  soczystej term ino- 
łoigji ku rie row ej n azy w a ło  się  to  o b ro n ą  k u ltu ry  zachodu  p rzed  rosyjsfco- 
monigolsfciemi eksperym entam i w schodu. I p rzy s ięg a ł się K urjer, że z te j 
ic iita ra lnej d rog i nie zejdzie, chociażby  w  p ie rw szych  szeregach  zw olen­
ników  re fo rm y  szkolnej

„sta ł nie p . R adw an  z  m in is ters tw a, a le hypno tyzer i m agnetyzer, po ­
p isu jący  się na  w szystk ich  scenkach  polskich ip. R adw an  Pragłow siki." 
iMimio ta k  dow cipny  i g ro źn y  'dla szk o ły  jednolitej argum ent „II. Ku­

rie r"  s ło w a n ie  d o trzym ał. S ta ło  się  to  n aw e t bez  .interwencji hypno ty - 
z e ra  i m ag n e ty ze ra  p . R ad w an a  Pragłbw sfciego. W y s ta rc z y ł m ąd rze  i ze 
znajom ości psych ik i chorego  pacjen ta  ' zaap likow any  ś ro d ek  w  postaci 
o s trzegaw czego  a rty k u łu  w  „G łosie N auczycielskim ", a żeb y  „II. K urjer" 
oid b rzydk ie j i w ojow niczej napastliw ości p rzeszed ł do spokojnego i p ra w ­
d ą  podyk tow anego  opiew ania w a rto śc i nauczyc ie lstw a  szk ó l pow szech­
nych. Z p raw dziw em  zadow oleniem  p rzy taczam y  dokum ent tego n aw ró ­
cenia, um ieszczony  w  89 num erze „II. K uriera  C odziennego":

„M y ze sw ej s tro n y  n igdy  nie zapom nim y o  jego (fj. nauczyciel­
s tw a) w iernej narodow ej służbie, o jego  ofiarnej p racy , k tó ra  w  du­
szach  m łodzieży rozn ieciła  z a  czasów  niew oli płom ienną m iłość Oj­
czyzny , k tó ra  s tw o rz y ła  lub p o d trzy m ała  ty s iące  p laców ek  narodow o- 
społecznej i o św iatow ej p racy . K to nauczycie la  m ałopolskiego1 w i­
dz ia ł p rz y  p ra c y  w  T. S. L., „Sokole", obserw ow ał, jak po  całodzien­
nym  w ysiłku, nie pozw ala ł sobie na  spoczynek  n aw e t w ieczoram i, ale 
te  w o ln i godziny tra w ił n a  służb ie  publicznej — te n  będzie  zaw sze 
z  szacunkiem  i p rzy jaźn ią  p a trz y ł n a  arm ję w ychow aw ców  naszej 
m łodzieży ."
T ym  razem  p rzy rzeczen ia  d o trzy m ał i pam iętać zaczyrńa o w ielkich 

dzie łach  te j arm ii w y ch o w aw có w  naszej m łodzieży . Bo o to  w  w ielka- 
noicnym „K urierze Jiteracfco-naukow ym " (dodatku do  II. K. C.) znajdujem y 
pochlebny a rty k u ł p ió ra  prof. U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, p . d r. Sinki
0 U niw ersy tecie  W iejskim  w  Szycach, założonym  .i u trzym yw anym  przez  
Z w iązek P . N. S. P . A utor opisuje sw o je  w rażen ia  ze zw iedzania uni­
w e rsy te tu , .zachw yca się jego k ierunkiem  w ychow aw czym , ocenia jego 
znaczenie d la k u ltu ry  w si polskiej i ta k ą  kończy  refleksją:

„W racając  pó źn ą  nocą  na te j sam ej furze do K rakow a, ro zm y ­
ślałem  nad  tem , jak b y  to  dobrze  by to , gdyby  w  każdej w si b y ł choć 
jeden  w ychow anek  W iejskiego U niw ersy tetu . W ieśby  się szybko 
podniosła, a  i n asze  życie  polityczne inneby  p rz y b ra ło  oblicze."
T ak  w ięc  nauczyciele  „z R yków  i S traconek", w yśm iew ani, że pod  

ich k ierunkiem  „nauka w  zim ie ogranicza się  często  do sk roban ia  k a r­
tofli 'dla nauczyciela", sw oim  rozum em , ofiarnością, zm ysłem  społecznym
1 ta len tem  pedagogicznymi oddziaływ ają w ychow aw czo  na dzieci, spo łe­
czeństw o  i zapom inających się publicystów .
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„Dziennik Poznański" (mir. 75) um ieścił w stęp n y  a rty k u ł p. t . „Zanie­
dbana dziedz ina". Z aniedbaną dziedziną je s t szko ła  i ośw iata  w  państw ie . 
S po łeczeństw o  nie m a d la  ty c h  rz e c z y  po trzebnego  zrozum ienia  an i nie 
poświęca- im  specjalnej tro sk i. T o  te ż

„dobrej szk o ły  pod  w zględem  ogólnych tendeocyj nie m am y i m ieć 
nie będziem y, dopóki źród ła  ideału  w ychow aw czego  tj. ogólna m asa  
pojęć i w y o b rażeń  państw ow ych , narodow ych  i spo łecznych  n ie  zo ­
stan ie  uporządkow aną i w yk larow aną" .
0  w yk larow an ie  teg o  źród ła  i  w y tw orzen ie  ideału w ychow an ia  na­

rodow ego niezm iernie trudno , gdyż z a  w iele bożyszcz  ro śc i sobie p re ­
tensję  do  panow an ia  nad  -opimiją polską.

„W  ty m  gąszczu z  trudem  ty lk o  m oże sdb ie  to ro w ać  'drogę zdro­
w y  in s tynk t p ań stw o w y  i narodow y, tern  bardziej, że  dźw iga  na  sobie 
c iężar om yłek  i dysorjen taey j z czasów  niew oli. W sku tek  felgo- nie 
um ie się często  zdobyć na  uznanie Choćby tej najprym ityw niejszej 
p raw d y , że lo sy  rozum nie pojętej dem okracji w  P o lsce  ro z s trzy g ać  
b ędą  o losach państw a. Ze w zględu bow iem  na  n asze  fatalne poło­
żenie geograficzne b y ł p aństw a  za leżeć musi od ilości i jakości sił 
obyw atelsk ich , jakie się w łaśn ie  uda  zap rząc  do jego  obrony."
U w agi słuszne! c Z nich jednak pow inien w ysnuć  konsekw encję  sam 

„•Dziennik Poznańsk i" i z rew idow ać  sw ój stosunek do zagadnien ia  ustro ju  
szkoln ictw a w  Polsce. B ow iem  gąszcz najrozm aitszych  -opin-ij, n ie po­
zw alających  n a  w y tw orzen ie  się  ideału w ychow an ia  narodow ego, jes t 
następstw em  złego system u w ychow ania, k tó rego  b ron i „Dziennik P o ­
znański".

W  „Przeglądzie Porannym" z  dnia 8. 4. 27. w e w stęp ie  do  a rty k u łu  
„N ow y pom ysł re fo rm y  szkolnej" zestaw ia  p . d r. S tefan  T ruchim  w yniki 
do tychczasow ej dyskusji w  sp raw ie  re fo rm y  szkolnej:

„Zabierali w  dyskusji rzeczow ej głos pro feso row ie  un iw ersy te tu , 
członkow ie kuratorium , d y re k to rz y  i p rofesorow ie szkó ł średnich
1 zaw odow ych, nauczycie lstw o  szkół pow szechnych i za in teresow an i 
rodzice."
Nieco- dalej:
„zastrzeżen ia  zasadnicze i to  ze s tro n  najfcom petenłniejszych, ibo ze 
s tro n y  pro feso rów  u n iw ersy te tu  i dy rek to ró w  i p ro feso rów  szkół 
średnich  zrobiono próbom  okrojenia szko ły  średn iej" .
Na te j i innych p rzesłankach  się  opierając, au to r konkluduje:

„Zam ach na  szkołę średnią  -ośmioklasową, k tó ra  sam a w  sobie 
w ym aga znacznej przebudow y, zo s ta ł udarem niony. Że są d  nasz  
zddje się b y ć  uzasadniony , w skazuje pew na -powściągliwość M-i-n. W y ­
znań  i O św. Publicznego. Zapow iadane p rz e z  -M inisterstwo fconfe- • 
rencje  sfer za in teresow anych , w  -celu w ypow iedzenia  się  w  stosunku 
d o  now ych  p ro jek tów  na  grudzień 1926 r., zo-stały p rzesun ię te  na s ty ­
czeń 1927, a  następn ie  o-dsunięte na  czas n ieograniczony."
Z atem  olbrzym ie zagadnienie re fo rm y  szkolnej, k tó re  p o ru szy ło  do 

głębi w szystk ie  m yślące w  P o lsce  u-mysły, posłuży ło  au to row i jedynie do
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sw o istego  usialenia i podzielenia dysku tu jących  n a  s fe ry  najkom peten t- 
aiiejsże i mm ej 'k o nip etc n iii e . P o za  tem  nic. W artołby w iedzieć, na jakiej 
to  .podstawie a u to r  dokonał p rz 5[swqjenia' sobie i rozdaw nic tw a kom pe­
tencji, z  rów noczesnem  obniżeniem  kom petencji .innym zainteresow anym , 
re fo rm ą  szkolną. D taćzego k u ra to row ie , w izytatorzy ,- nauczyciele  i d y re k ­
to rz y  szkól zaw odow ych, in spek to rzy  szkolni, n auczycielstw o  szkól po­
w szechnych  i spo łeczeństw o są  mniej kom peteom i od pro feso rów  szkól 
średn ich?  Dalej, czy  podział ten ' zo sta ł zaaprobow any p rz e z  d y rek to rów , 
szkó l średnich  i p ro feso rów  un iw ersy te tu , k tó rz y  na n iedaw nym  Zjeździ®:-: 
d y rek to ró w  .i w  publicznych ośw iadczeniach ta k  ibez litości spostponow ali : 
kom petencje p ro feso rów  szkó l średnich., w ykazu jąc  niski poziom  gim na­
zjów . : T o w szy stk o  stanow i silną podstaw ę  d o  w yrażen ia  pow ażnych, 
w ątp liw ości, czy  rząd  pójdzie po linji „sfer najkoirnipeiteintniejszych". Z resz­
tą  rząd  ten  dal n iejednokrotnie dow ód, że  sam ozw ańczych  kom peteneyj 
nie uznaje, że  w skaźnikiem  d la  n iego jes t zb io row y  in teres narodu  i pań­
stw a. : Nie na leży  się  w ięc  p rzedw cześn ie  cieszyć. Zaw ód byliby p rzy k ry . 
Tu Tylko poinform ujem y, że sp raw a re fo rm y  szkolnej w  koncepcji mniej 
kom peten tnych  na dobrej jest d rodze. F . Z . \

Biosy donośne S stanowcze.
W  .walce o n o w y  • ustró j szko lny  W ielkopolska nie pozostaje  w ty le . 

D om niem any k o nserw atyzm  poznański nie stoi n a  p rzeszkodzie  szerzeniu  
się zd row ych , dem okratycznych  i w ielce zbaw iennych haseł i poczynań 
w  k ierunku 'uzd row ien ia  i podniesienia n aszeg o  szkoln ictw a. W praw dzie  
tu  i ow dzie słychać  zaw istne  pom niki, w praw dzie  część p rasy  m iejscow ej: 
b ron i uparcie s ta reg o  porządku , jednak ogól trzeźw o  zapatru je  się ma za -, 
gadnienia szkolne. W idzi zło i niedom agania w  obecnym  stanie rzeczy ) 
i pragnie reform  w  imię spraw iedliw ości, porządku  społecznego  i natural-.: 
ey c h ' w łaśc iw ości dziecięcej duszy. Nie m oże b y ć  inaczej. P osiew  E st- 
kow skiego, T reo tow sk iego  i L ibelta ug run tow ał zrozum ienie dla takich  
sp raw .

Z ram ienia Zw. P . N. S. P . odbyło się kilka w ieców  0 ‘ szkole jedno­
litej i szereg  konferencyj rodzicielskich. D w a szczególniej w iece: w  B yd­
goszczy  i w  O strow ie śc iągnęły  w iększe zastęp y  obyw ateli, k tó rzy  opo­
w iedzieli się jednom yślnie za  reform ą ustro ju  szkolnego' w  duchu jedno­
litym . U czynili to1 w  tro sce  o sw e dzieci i w  głębokiem  odczuciu d o ty ch ­
czasow ej k rz y w d y  i n iespraw iedliw ości. Nie potrzeba, by ło  wiele tłum a­
czyć i,-przekonyw ać. Idee żyw e, zagadnien ia  zrośn ięte  z by tem  człow ieka- 
z  ła tw ością  lo ka lizu ją -s ię  w  um ysłach  n aw et bez zbytn iego  argum ento­
wania;. D latego w iece  te i zebran ia , pozbaw ione w praw dzie  dem agogicznej 
ok rasy , są glosom donośnym  i stanow czym , dom agającym  się zm iany ' 
sy s tem u  szkolnego i oparcia; gO' na sw oistej ideologii narodow ej.

S tow . C hrzęść , Nar. -Naiucz, Szkół P o w sz .. zajęto. stanow isko  opozy­
cyjne! w  - . s t o s u n k u  do- om aw ianego zagadnienia. - P rzedstaw ic ie le . S tow a­
rzyszen ia  na  w ie c u . w  O strow ie  g losow ali w praw dzie  za przyjęciem  i 
rezolucji,, jednak  podczas dyskusji zw alczali namiętnie sam  - problem, 
w y k azu jąc ,:b lad y m , nielogicznym ': ivn iezręcznym  sposobem  m arne: jego 
skutki. Nie w idzą oni tego , że ustró j te n  po d źw ig n ie 'szk o łę  pow szechną,' 
n ie \ | |p z ą  • - że . podniesie ośw iatę  i kulturę  narodu. Zw iązek - jest za 
■ustrojem jednolitym , w ięc trz e b a  stw o rzy ć  opozycje, b o r ja k ź e  ‘w spó lp ra^1 
c o w a ć 'z e  Związkiem : ■ A m o ż e  tak- n ie  jest. Może -znów ż  jakichś „w yż­
szy ch  'w z g lę d ó w : narodow ych1'‘ w y len iła  się opozycja; -A- n ioźe-1 tylko--'
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"dlatego, a b y  nie ob razić  ipana posła X, łub sen a to ra  Y. T ak! W zględy  
— sw oje, a  życie — swoje.

C enim y tak ty k ę  śm iałą, ale um iejętną i celow ą. C hcąc s tw o rzy ć  
opozycję:, trz e b a  m ieć do  o b ro n y  a rgum en ty  słuszne i pow ażne. Jeśli s ię  
ich nie ma, to  najlepiej siedzieć ciciho1, bo poryw aniem  się  z  m o ty k ą  na 

..s ło ń ce /m o żn a  się ty lko  ośm ieszyć  i skom prom itow ać. ,A to  jes t p rzy k re  
i przygnębiające.

W  jakiej ty lko  ko lw iek  form ie .u tw orzy się opozycja , zawsize będzie 
■ona sztuczna; n iekonsekw entna, pozbaw iona p raw dziw ych  argum entów , 
Życie złam ie i zn iszczy  w szystk ie  opozycje . Życia n ik t nie ■ p rzegada  
i nieprzetorzyczy. Fale .głosów donośnych  i stanow czych  podnoszą się 
z  różnych  s tron . T ym  sposobem  dano  .początek p racy  w  k ierunku  uśw ia­
dom ien ia  spo łeczeństw a. N auczycielstw o, nie powinno, zapom nieć o ty m  
w ażnym  sw oim  obow iązku. Ż yczym y d o b rych  rezu lta tów  w  tej .pracy 
i w ierzym j', że .W ielkopolska nie pozostan ie  w  ty le . R.

Z Ż Y C I A  O G N I S K .
Borek. Dzięki w sp ó łp racy  w szystk ich  członków  ..O gnisko" nasze 

aczkolw iek założone w  listopadzie ub. .r„ w y k aza ło  jednak  dodatn ie  w yniki 
w  sw ej działalności. O dbyło1 do tychczas 5 zeb rań  m iesięcznych o 95% 
frekw encji. N a zebran iach  w yg łoszono  4 od czy ty . „O gnisko" zo rgan izo- 
w ało  k u rs  o św ia ty  pozaszkolnej i d z ia ła jąc  z G łów nym  K om itetem  to w a ­
rz y s tw  boreckich, .ąor garażow ało 6 w yk ładów , delegując jako  referen tów  
■swych członków . Dalej urządziło. O gnisko ku rs  m etodyki religji, na k tó ry  
zaangażow ało  w  ch arak te rze  p re legen ta  ks. p refek ta  N ow akow skiego 
z  Koźmina.

U tw orzono, rów nież K asę Sam opom ocy, z  k tó re j członkow ie m ogą 
■otrzymywać bezprocen tow e pożyczki, w p łaca jąc  1 z ł  m iesięcznie na  ten  
cel. Z in ic ja tyw y  O gniska u rządzono  w iec  w  sp raw ie  szkoły  jednolitej, 
'zakończony odpow iednią rezolucją. S taran iem  kilku cz łonków  Ogniska, 
nauczycieli szko ły  w  B orku, założono  tam że .radio., kosztem  ty ch  człon­
ków .

Licząc n a  d a lszą  in tensyw ną w spó łp race członków  sadzim y, że Ogni­
s k o  nie ustanie  w  sw ej do tychczasow ej działalności, lecz ia zw iększy, by 
-osięgnąć wyniki, k tó re b y  udow odniły, że  celem naszym  jest praca 
i ośw iata.

SEKCJA RYSUNKOWA PRZY OGNISKU Z P N S P 
W  KROTOSZYNIE.

..L . Apel d°  nauczycielstwa: .Pragnąc pobudzić do ży w szeg o  tę tn a  
zan ika jącą  w ielkopolską sz tu k ę  ludow ą, S ekcja  R y s .  w  K rotoszynie w  m y l  
sw ego regulam inu pod jęła  w  ty m  k ierunku sy stem atyczną p racę . Sekcja 
bynajm niej nie m yśli ogran iczać się do sw ego .regjonu, lecz  przeciw nie 
usiłuje .poruszyć do_ sw pó łp racy  w szystk ie  zakątk i w ielkopolskiej ziemi. 
W ybitną ro lę  w  te j żmudnej a ciężkiej p ra c y  odeg rać  m oże nauczycielstw o 
■związkowe p rzez  opracow anie ankiety , niżej podanej:

Ankieta w sprawie sztuki ludowej.
V C:zy  w  .'dan<;ś okolicy ludność w y tw a rz a  rodzim ą sz tukę  ludow ą 

i _w jakiej fo rm ie?  {Hafty, kilim y, w ycinanki .kolorowe, m alow anie sp rzę ­
tó w  dom ow ych np. doniczkach d o  kw iatów , rzeźbienie, sn y cerstw o , za- 
liaw karstw o. koszykairstwo^ ro b o ty  z  łyku  i słotny, zdobienie św iątyń , 
kaplic i k rzy żó w  przydrożnych .)

2. .Czy i k iedy  lud .przyw dziew a stro je  ludow e? (O pis stroju, o  ile 
m ożności do łączyć  fotografie.)

3. C zy  w  danej okolicy is tn ie ją  u roczyska, k u rh an y  lub .inne miejsca, 
k tó re  lud o tacza nim bem  baśni, legend lub podań? {Podać opow iadanie- 
w  skróceniu.)



N A S Z  G Ł O S Nr. 4

. M iejscow ość, d a ta
P odpis

O dpow iedzi na ankieto sk ie row ać  .prosimy .na ręce  ikol. Raczyńskiego,. 
K rotoszyn, ul. O strow ska 9. Nie w ątpim y, że p ro śba  nasza  spo tka  się 
z  należytom  zrozum ieniem  ze s tro n y  nauczycie lstw a, zaś d la  lepszego zo r­
ganizow ania p racy  i spo tęgow ania jej w ydajności proponujem y, by  Kole­
d z y  i K oleżanki, obeznani z  pow . zagadnieniem , a  chętni naszej in icjatyw ie,, 
naw iązali z Sekcją iRysunlkową bezpośredni kontak t.

2. Kursa robót ręczych: N iezależnie od zw y k ły ch  zeb rań  m iesięcz­
nych, Sekcja R ysunkow a w  K rotoszynie u rządza k ró tk o trw a le  ku rsa  śloj- 
dow e. P ie rw sz y  tak i k u rs  z działu in tro liga to rstw a  odbył się w  styczn iu  
nb. D rugi k u rs  z  dz ia łu  robó t łyczkow ych  i pa tykow ych  rozpoczął się 
dn ia  18 m arca  .o g-odz. 5 p o  po ł. w  Sem inarium  N auczy cielskiem  w K roto­
szynie. O płata, jak  poprzednio , w ynosi zasadniczo  4 zl (12) lekcyj).

3. Humor w nawiasie. R ozum ując, iż .„ciekawość to  p ie rw szy  stopień 
do p iekła", pobożni „.C hrześcijańscy N auczyciele" w  K rotoszynie zabronili 
sw oim  ciekaw szym  -członkom zag lądać  na w ieczorne k u rsa  slójdow e Sek­
cji R ysunkow ej Z. P . N. S. P . W idoczn ie . -dokształcanie i ciągłe doskona­
lenie się w  ty c h  sferach koliduje z  zasadam i e tyk i chrześcijańskiej i na­
rodow ej . . .

O D  R E D A K C  J I,
P ren u m era to rzy  nasi -otrzymują p rz y  zakupnie w ydaw n ictw  -pedago1- 

gieznych i d y dak tycznych  -nakładu Sp. Akc. „K siążnica - A tlas" Lwów,. 
Cza-mieckieg-o- L. 12, 15% -od cen  kata logow ych .' -Pr-zy zam ów ieniach na­
leży  -się po-woa-łć ma nasze czasopism o i do łączyć  -niniejszy -kupon..

Kto z -Nauczycielstwa, m ający posadę w  Poznaniu, lub blisko m iasta. 
Po-znania, zam ieni .się na  posadę w  m ieście So-s-n-owcu (okolica p r z e m y ­
słow a) Szkoła 7-klas-owa. Zgłoszenia do- A dm inistracji „N aszego Głosu"..
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